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K R  4 K Ó  IV.
W  dniu 28 listopada 183^ roku 

o godzinie 10 rannej na Smoleńsku 
przy Krakowie w domu pod 1. 211 
odbędzie się publiczna licytaeya ró­
żnych sprzętów gospodarskich, póź­
niej zas po odbytej licytaeyi na 
ta rgu  publicznym za nową liramą 
sprzedaną zostanie krowa jedna i 
zboże w ziarnie.

Zeszłej Soboty w kościele Panny 
Maryi odby ł się obrzęd zaślubin p. 
Dzierżbińskiego z panną Kalinowską, 
a w kościele Sgo Piotra p. Lud w. 
Będziszewskiego z panną  Józefą O b-  
czyńską.

C.eny zboza  n a  ta r g o w ic y  w  K le -  

p a r z u  p r z y  K ra k o w ie  p r i  e d a w a n eg o :
Dnia a 5 listopada 1834 r* K o­

rzec pszenicy zip. 24. z ł p . 2 5. Ż y ­
ta 22. 21. Jęczmienia 20. 21. 
Owsa ,3  ,4 .  G rocbu  34< Ja _
giei 40. Rzepaku 3 7.

P O L S K A .
Składki dla nieszczęśliwych p o ­

gorzelców Opatowa idą bardzo po­
myślnie 1 przynoszą zaszczyt naro ­
dowi skwapliwie spieszącemu na 
ratunek bliźniego — Dyrekcya m en­
nicy ogłasza iż dostrzeżono złotów­
ki i dwuzłotówki fałszowane z cza­
sów księstwa W arszawskiego.

Hiszpanio. Dnia 4 listopada w 
Patnpelome Mina wydał rozkaz 
dzienny do wojska w bardzo ener­
gicznych wyrazach, a równocześnie 
proklarnacyą do mieszkańców Na­

warry zapowiadając zgubną wojnę 
wszystkim nieprzyjaciołom Izabel-  
li U Naśladując w miniaturce tc'go 
wielkiego wojownika Z um alacara-  
guy wydał także odgrażające ode­
zwy, mówiąc że każdego rozstrze­
lać każe, jeżeliby się ważył zbliżyć 
na dwie nule do granicy od niego 
zakreślonej Powstańcy oblegający 
powtórnie Ellzondę, zupełną ponie­
śli klęskę; Santesteban miejsce jun ­
ty karolistow zajęli Izabehści; Su— 
morostro  i Cam poverede odnieśli 
wielkie korzyści nad powstańcami, 
którzy nigdzie niemogą dotrzym ać 
placu. Dopóki zwolennicy karoli- 
stów piszą że mieli pobitL  zdobyć 
w niewolę zabrać  eto to królowa 
rejentka może być pewną zwycię- 
ztwa.—

Posiedzenia tak prokuradorów jak 
też i procerów  słusznie nazwać mo­
żna wzorem dla wszvstkicb ob rad  
publicznych pod względem umiar­
kowania, roztropności każdemu kro ­
kowi towarzyszącej i ducha poje­
dnawczego, który oddala wszystkie 
niesnaski i osobistości niegodne re­
prezentanta bohaterskiego l u d u , — 
gdyż poznali swoję godność w caL-tn 
znaczeniu lego w yrazu .— Pożyczka 
guebhardowska uznana i w kategoryi 
innych długów krajowych bez wszel­
kiej rnodyfikacyi umieszczoną zo­
stała. Oraa na czele 4000 k o r-  ' 
pusu wypędził powstańców z d o b ­
ny Bastan.



TJflgi.a, Dnia i j  listopada król 
zayaił tegoroczny sejin mową od 
tronu  w której wystawia w najkorzy- 
>(riiejszem świetle ol>ecr»y*-stan rze­
czy, dodając iż ma nadzieję źe Bel­
gia odzyska dawne swoje świetne 
żnuczente. -

Z a p a c h  w yd a ją ce  osoby.
Znajdują się nie tylko paclinące 

kwiat v, lecz także ludzie, jak szcze­
gólne przykłady uczą. P lu tarch  po­
w iada, że pot Alexandra W . miłej 
liyl bardzo woni, a Ortetschi przy­
tacza następujące wydarzenia, któ­
r e  własnem doświadczeniem stwier­
dził. Jeden W enecyan in  3o letni, 
wysoki, czerstwy i dobrze  zbudo­
w a n y  dostał krostę na prawej ręce. 
T ę  p rzek łu ł  nożyczkami i rana 
w krótcesię  zagoiła. Po kilku dniąch 
pachniała la ręka jak wanilia me- 
sykańska lub  jak storax-gummi, a 
ten zapach czu ł każdy kto z nim 
lnów il. Najpilniejsze poszukiwania 
przekonały , że nie b y ł  przez sztukę 
zdziałany. Tenże  Ortetschi zape­
wnia, że podobne spostrzeżenie zro­
b i  na dziewicy 15 letniej która d łu  
pi czas była hipokondryczką. Raz 
wsparła swą głowę na prawej ręce 
ł uczuła flardzo miły zapach z niej 
się wydobywający, podobny do wo­
ni (ijołków i pomarańczy. Spoezą- 
tk i wyobrażała sobie że to jest sku­
ta. em dotknięcia się tych roślin, lecz 
po kiikukrolnrin umyciu rąk prze­
konała się, że zapach wspomnioov 
wypływ ał z jej ciała przeszło pół 
roku , ile razy po tarła  rękę lub  roz­

g r z a ł a .
A /uzyl-a lny s łu c h  go łęb ia .

Sławny kom pozytor  Ferdynand 
B n to n i ,  wielki przyjaciel zwierząt 
imał zawsze w swoim pokoju g o ­

łębia. T e n  przebywając ciągle yr 
towarzystwie swojego pana ,  tak po­
lubi! muzykę i słuch muzykalny 
w yksz ta łc i ł ,  iż spoglądając na nie­
go, nie można by ło  wątpić na chwi­
lę ,  op raw dziw em  jego zadowole­
niu , z jakiem się p rzysłuchiw ał g ra­
niu i śpiewowi Bertoniego. Skoro 
on grac zaczął,  zaraz go łąb  przy­
latywał do fortepiana i okazywał 
mu swoję radość Gdy zaś on lub  
kto inny ,  wziął ton  fałszywy lub 
ak o rd ,  go łąb  okazywał wielkie 
niezadowolenie, a jeżli go d ługo  
fałszywą muzyką gn iew a ł ,  go łąb  
w pada ł wzapalezywosc i mocno go 
dzióbał po rękach  i nogach , dopó­
ki g ry  nie zmienił.  Jeden z przy­
jació ł  Bertoniego zapewnia, iż lę­
kał się d o tk n ą ć  fortepiana w o b e ­
cności tak surowego krytyka. Ber- 
toni sam wyznaje że sąd jego tak 
by ł trafny, iż go z pokoju oddalad 
musiał , aby  swoich uczniów nie- 
ohra/.ic j n iezarnmienic doskonałą 
znajomością muzyki tego go łęb ia ,  
który tyle się prz \w iąza ł  do Ber­
toniego, iż po jego skonie nic jeśdź 
n iechciał i w krotce żvcie zakoń­
czył. ^

D okonane w e śnie sam obójstw o.
M iody k u p ie c ,  najwięcej 17 do 

lo la t  mający jechał w tym roku  
na ja rm ark  do Lipska ; p o d r ó ż ,  któ­
rą odprawia! bez o d p o c z y n k u ,  b y ­
ła d tu g a :  z Genewy' d o  L i p s k a  je­
chał dniem i nocą extrapocztą W  
tym czasie ciało jego było znużo­
ne trudami podróży i bezsennością; 
jego um ysł był również odurzony 
mnóstwem nowych wrażeń wciągu 
podróży , a ponieważ ten młodzie­
niec był bardzo krwisty, czuł się 
przeto nadzwyczajnie znękanym ś 
niespokojny tu ; krew w zburzy-
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Ja się w nim gwałtownie. — Za 
przybyciem tło Lipska, rzucił się 
na krzesło aby wypocząć cokolwiek 
zaledwie sen zamknął jego powieki, 
g d y  marzenia zaczęły go niepokoić, 
um y sł  jego chciał się wyrwać z 
więzów któremi go m o rd o w a ło ,  
zbytnie rozstrojenie ciaia .— Sm mu 
się, ze się sam zabija, i podczas te­
go  snu tak wielka niespokojność 
go  dręczy ze niemoże dłużej p o ­
zostać w tym stanie. Śniąc jeszcze 
zrywa się z krzesła, wydobywa scy­
zoryk z kieszeni idzie przed zwier­
ciadło wiszące w jego pokoju i ka­
leczy sobie kilku razami szyię bo ­
ki i ręce. Krew  płynie z 'wszyst­
kich ran i on sił pozbawiony u- 
pada na ziemię. W kró tce  polem 
wchodzi gospodarz do poko ju ,  a 
ponieważ on z omdlenia się prze­
budził . powstaje z ziemi, rzuca się 
w objęcie gospodarza i zaklina aby 
go ratował. P rzywołany lekarz o- 
swiadczył, że rany niosą niebezpie­
czne i chory  rzeczywiście wkrótce 
wyzdrowiał. Gdy g0 s ie pytano 
jakie powody skłoniły g o d o s a m o -  
bojstwa on wymienił wyżej wspo- 
mmone okoliczności i dodał  że nie 
miał żadnej przyczyny do samobój­
stwa i nigdy o nieui niemyślał i że 
w czasie snu tak okropnego do ­
znawał udręczenia że tylko przez 
odjęcie sobie życia spodziewał się 
oduiego  uwolnić.

Król angielski otrzym ał niedaw­
no w podarunku now y testament 
drukowany zlotemi głoskami na 
papierze porcelanowym. Professor 
L eb e re in e r  w Jenie wynalazł sppsób 
ła tw y  j tani zamiemama wódki k a r ­
toflanej na koniak Irancuzki.

—• Ludy mieszkające nieda-

i leko zatoki Hudson duszą zgrzy­
b ia łych lub  chorych  rodziców i 
przyjaciół , a po śmierci ucinają so­
bie palec na znak rozpaczy.

Gdy Solikowski ten pobożny  
arcy-biskup Lwowski, mądry i cno ­
tliwy senator chorobą  znękanv ode­
brał list sławnego le k a rza '  Jana 
Oczko ofiarującego m u  swoją p o ­
moc lak mu odpisał: doskonałość  
wasza może zmniejszyćjjbolesci, ale 
nie oddali nieuleczonyoh cho rób  
a te są p race  i wiek. 'ftlój k ocha­
ny O czko! już ja słyszę jak czas 
ostrzy kosę, na ten dojrzały k lo-  
sek. Zaniechajcie starca który wzdy­
cha po ciężkich podróżach ku sw o- 
bodnej gościnie. INa nic wam się 
nie przyda bo już i s łabych rąk 
dźwigać nie może do lłoga pana 
zastępów za całość rzeczy - pospo­
litej. Ratujcie Zamojskiego, Karola 
Chodkiewicza niechaj n ieprzy jac ió ł 
i złych ludzi wiodą do Boga i pa­
na swego.

Gdy Piotr  W . w r. 1717 znajdo­
wał się w Saardam  prosił kazno­
dzieję K alla ,  z którym tu scislą za-, 
brałznajom ość, aby w jego obecno­
ści powiedział kazanie. Kalfwszedł 
na mównicę i z uroczystością sto­
sowną do swego powołania i miej­
sca wyrzekł te słowa: myśl dobrze  
mów "dobrze i czyń dobrze. Amen.

W  pcw nem mieście przyszedł 
aktor w dzień wtorkowy do handlu 
muzycznego i prosił o poży­
czenie n ó t . których potrzebow ał 
do opery  zapowiedzianej na czwar­
tek. ’’P róba  zapew ne w piątek” ode- ^  
zwał się jeden z licznych gości, kto- ^  
rz.y tą uwagą rozśmieszeni zgodzili 
się jednomyślnie iż lepiej ziewać 
w domu jak w .*r i^ iym  nudów.
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Pinmka gminna. 
z okolic krzeszowskich.

H ola!  hola! juz się gnięwa! 
Długie wprawdzie są zaloty 
A rozm aryn  juz om dlew a,
A buziaczek chce pieszczoty.

O kochane dziewcze moje 
Adyć ja o ciebie stoję.

.Także niemam stać o ciebie 
Kiedyś ca łą  moją duszę,
T ak  przyciągnęła do siebie 
Że się z tobą żenili muszę.

O kochane dziewcze moje 
P ocału jm y się oboje.

W  mieście panna kiedy sprzyja 
T o  i przed rokiem ca łu je ,
A ty niecheesz i wwiliją 
Dyć ja przecie, nieżartuję.

0  kochane dziewcze moje 
Niech się całuskiem napoję,

.Tuż ci więcej nie omdleją 
T c  rozm arynu  gałązki,
Ju tro  Nieba zajaśnieją 
Ksiądz poświęci nasze związki. 

Organista będzie z naini
1 kuinotry  z kunioskami.

A jak ja poprawię pasa
J z tobą w najpierwszę p a rę ,  
K rzyknę podskoczę hopsasa !
A zanain i  baby  stare,

T o  się ty pięknie rozśtniejesz 
1 czepiec nule przywdziejesz. 

Awydejcież te psotnicę 
Tło już cała wieś narzeka,
Ź e  gdzie wróci swą źrenicę 
Sm utno  w s e r c u —i łza ścieka.

Bratek, wojak w swej sukmanie, 
T ak  wygląda jak Mospanie. 

P rzeniczka się pięknie śmieje 
K łania mu się żytko k łosem ,

^  Aie on go łzami leje

W  » n  u k a r n i

I za jedno ma ze wrzosem.
Bo cóż rola i co zdrowie
Kiedy miłość siedzi w głowie;

Przybyli do Krakowa. Maj Mag-., 
dalęna ob, z Polski. — Piolro,wskjl 
Magdalena z Galicyi.— Masłpwipz 
Feliks plenipotent z Gałicyi.-rr.K.S-. 
piński Henryk ob- z Galjpyi.—  K o­
walewski W acław  ob. z Gąbcyi. 

DONIESIENIA
z ZJióra interessuw piśm iennych i  

in fo rm ącyj nych.
Każde podanie lub proźba tajg 

do władz sądowych jako leż i ad ­
ministracyjnych półąrkuszowe kosz­
tuje złp, i. zajmujące zaś arkju?% 
cały  złp, 2.

P o trzebny  jest rncbnpstr  który 
by się mógł udać do d ób r  w kró­
lestwo polskje na wysłuchanie obra-, 
chonków.

K toby  sobie życzył komissarzą 
lub  p leniponłenta do zarządzenia 
znacznemi dobram i do urządzenia 
lub polepszenia w tychże gospodąę> 
stwa ato kaucyą wgolowiźnije jy,h 
akcie not^ryaluym niech się raązy. 
zgłoąic do tego .b ióra .

G uw ernantka posiadającą język, 
franeuzki i muzykę na fortepianie 
może mieć miejsce w królestwie 
polakiem w bliskości Krakowa.

Jest do wypożyczeni,a złp. 12000 
na pierwszą hipotekę w Krakowie.

W  dzisiejszęm ciągnieniu wyszły 
numera nas tępujące:

42 70 21 7o 84
T ea tr  narodowy. Ju tro  przedsta­

wioną będzie opera  pod nap isem :
[ p  tu szk a  w  A l g  erze .

Ó Z E F A  C z E C n A .


